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Przesilenie u 0 m  im  wrtwya mktto.
Zamieszanie w Sejm ie. — Dotąd nikt nie otrzyma! misji utwo­
rzenia rząd i. -  Różnorodne piotKi u kuluarach sejmowych.

wm

Sytuacja praesilemows bez zmiany.
P re m . B a r te l  w y je c h a ł  d o  D ru s k ie n n ik .  P lo tk i  i p r z y p u s z c z e n ia  k u lu a ro w e .ii ki

K rążą jednak  i inne wiadom ości, iż 
zm iana m oże być dokonana tylko n a  s tan o ­
wisku m in istra  o,światy, a min. Młodzianow­
ski m im o otrzym anego votum  nieufności 
oibejmie ponownie tekę.

„P rzeg łąa W ieczorny '1 no tu je  pogłoskę, 
że m in. Młodzianowski może otrzym ać m isję 
tw orzenia rządu; i że W takim  razie  zrealizo­
wanie tej koncepcji pociągnęłoby za sobą 
rozw iązanie sejm u. . ogłoska ta  jednak m a 
bardzo m ało praw dopodobieństw a, jak  rów(- 
nież i in n a  pogłoska, że n a  czele Tządu 
sianie m a rs z . . Piłsudski. Wi każdym  razie 
pirzea' poniedziałkiem  przesilenie nie zostanie 
rozw iązane.

WARSZAWA. '25. w rześnia. (Teł. wł ). 
W  sytuacji politycznej nie zaszła dotąd żad­
na zm iana. Prem . B artel udaje się dziś o 
11 wiecz. do D rusk ienn ik  w celu porozum ie­
n ia  się z m arsz. P iłsudskim  w spraw ie wy­
tw orzonej sytuacji. Prem ierow i toiwjarzyszyć 
będą pułk. Beck, oraz pos. Kościalkowski.

Praw dopodobnie więc n a  ju trzejszej k o n ­
ferencji w D rusk ienn ikach  ustalony zostanie 
skład przyszłego rządu .

W kołach politycznych sądzą, że p rze­
silenie zostanie rozw iązane W ten sposób, 
ze prem . B artel otrzym a ponownie m isję 
tw orzenia rządu  i zam ianuje wszystkich 
członków' obecnego rządu  z w yjątkiem  min. 
M łodzianowskiego i Sujskiego.

Przedostatnie posiedzenie Zgromadzenia Ligi Narodów.

Senacka koimsja budżetowa
WARSZAWA, 25. września. Pal). Dziś 

przedpołudniem  odbyło się posiedzenie se­
nackiej kom isji skarbowo - budżetowej, na  
k lórem  senato r K rzyżanowski zreferow ał '  
p re lim inarz  budżetowy za IV  kw artał b, r. 
oraz dodalkowe kredyty za ID  kw artał. Refe­
ren t zwrócił uwagę na  artykuł trzeci p ru jek  
tu ustawy, który jak  wiadomo został w| wyni­
ku wtezorajszego głosowania Avf Sejm ie od­
rzucony. Zdaniem  referen ta , aczkolwiek kry­
tyka. podnoszona w Sejm ie a dotycząca nie- 
k tó rjcb  reso rtów  była może i słuszną, to 
jednak nie rn iała ona na celu  dokonania 
zm ian w budżecie. R eferen t stw ierdził da­
lej, że sytuacja się w c ią g u  ostanitch m iesię­
cy polepszyła

Z abra ł rów nież głos obecny n a  posiedze­
niu M arszałek Senatu T rąm pczyński, wska­
zując-- na  konieczność korygow ania błędów 
Sejm u przeż restytuow anie artykułu  trzecie­
go. Polepszenie sytuacji nie uprkw ńia jesz­
cze — zdaniem M arszałka — do Większych 
wydatków.

GENEWA, 25’. w rześnia. (Pat). N a po­
siedzeniu Zgrom adzenia Bady Ligi N arodów, 
przy om aw ianiu spraw y ograniczenia pola 
działania Ligi N arodów  L ord Ce,cii oświad­
czył. że francusk i delegat B arthelem y wypo­
w iadając swe izdanie o  Iwtniosku angielskim , 
o parł się n a  fałszywych w nioskach.

N astępnie zab ra ł g łos m in ister Benesz, 
p roponu jąc  odroczenie rezolucji do następ­
nego Zgrom adzenia Ligi Narodów.

Po dyskusji postanow iono, zgodnie z 
Wnioskiem Benesza odroczyć rezo lucję  w

spraw ie ograniczenia p o la  działania Ligi N a­
rodów do następnego Zgrom adzenia, gdyż 
spraw a nie m ogła być dostatecznie wyja­
śnioną.

D elegat belgijski B rouckere zreferow ał 
spraw ę m andatów  poczt im delegat norw eski 
N ansen  wyraził ubolewanie, ż.e gruntowine 
rozpatrzen ie  tego zagadnienia nie było moż- 
liwem. Spraw ozdanie i rezo lucja  lwf fej sp ra­
wie zostały przyjęte. , <

O statnie posiedzenie Zgrom adzenia od­
będzie się popołudniu .

mmmm.

Powrót dzielnych lotników,
P o r .  O r liń s k i  i s i e r ż .  K u b ia k  wj, lą d o w a l i  w  W a rs z a w ie .

W A RSZA W A £25. w rześnia. (Pat;. Dziś 
® godz. 14‘15 na  lotnisku Mokotowskiem wy- 
pdow ał kap itan  O rliński, dokonując prze- 
iNr̂ u w ® godzinach 15 m inu tach  p rzestrzeń  

)°skw a — W arszaw a i kończąc W| ten  spo- 
ostatn i etap  swego wspaniałego ra iau  

^ sz a w a  — Tokio — W arszaw a. W krótce

potem  przybył n a  lotnisko P an  Prezes Rady 
M inistrów  B artel, k tóry w uznan iu  zasług 
k ap itana  O rlińskiego i sierżanta K ubiaka 
na  polu lotnictw a oraz znakom itej p ro p a­
gandy Polski zagran icą udekorow ał O rliń­
skiego Złotym Krzyżem zasługi a K uoiaka 
Srebrnymi Krzyżem zasługi.

WALKA Z KLEREM W  MEKSYKU.
i WIEDEŃ, 25. 9. (Pat.). W edje wiadomości z Me- 

ksijKu, Pi-g postów odrzuciła! ponownie 171 głnsami 
przeciw 1 ,prośbę rzymsko-katolickiego episkopatu, do- 
'yczącą zmiany lub też zniesienia! niektórycn postano- 

a r  ty religijnych konstytucji meksykańskiej.

ZMNIEJSZENIE SIĘ LICZBY BEZROBOTNYCH.
WARSZAWA, 25. 9. (tel. wt.). W  tygodniu od 

11. do 18. września nafeląpi.o dalsze zmniejszenie bez­
robocia w. państwie o 6.011. Ogólna ilość bezrobot 
nych wynosiła w  tym czasie 223.164.

P. SOŁTAN PREZESEM NAJW. IZBY KONTROLI.
WARSZAWA, 25. 9. (te!, wł.l. Dowiadujemy się 

ze źródeł miarodajnych, że spraw a nominacji w oje­
wody Sołtanat na prezesa Najwyższej Izby Kontroli 
P aństw a miata być zdecydowana w tych dniach. Ule­
gnie ona zwłoce w  związku z przesileniem rządowem .

!3 W ojewoda Sołłap orawdopodobnie przyjmie propo­
zycję objęcia prezesury.

TWOHZENIE RZ^DU W  CZECHOSŁOWACJI.
PRAGA, 25. 9. (Pat.). W ediug wiatótomośd ,.Ceske- 

go Słowa" nairaay w spraw ie nowego rządu nie zo ­
stały dotychczas zakończone. Dziennik zauważa, że 
rzad prawdopodobnie zostanie zrekonstruowany, a na 
czele stanąłby b. prezes urzęau ziemskiego i b. mi­
nister sprawiedliwości W iszkowsky, któryby w tym 
wypadku z  rezygnował z mandatu

POWSTANIE W  ALBANjl.
MEDJOLAN, 25. 9. (AW). Dzienniki donoszą, że 

powstanie w  południowej Albanji rozszerza się coraz 
bardziej. Przywódca powstańców zwrócił się do p re­
fekta Skutałi z żądaniem oddania m iasta w ręce po­
wstańców. PodczaS ostatnich starć padło .wielu zabi­
tych. Licznych zwolenników b. ministra - Noliego a*- 
resztoWanoP

SAMOSHDY NA FLORYDZIE.
WASZYNGTON, 24. 9. (Pat.). W cdie doniesień 

Reutera iz Miami tłum zlyaczował trzech murzynów 
przychwyconych r.a ograbianiu Irupów na plaży w 
Mianńe.
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Kadryl polityczny.
Pierw sze zetknięcie się rzącru z sejmem 

zakończyło się dym isją rządu . W praw dzie 
znając c h a ra k te r  opozycjonistów' praw ico­
wych nie trzeba  z tego. rob ić  trageaji, ale 
kto nie stracił zmysłu politycznego m usiał 
przewidzieć, że inaczej być nie mogło. Bę­
dzie tak  sam o i w przyszłości, każda sesja 
sejm owa pędzie obfitować w! m om enty prze- 
sileniowe, bo tylko bezgraniczna naiwność 
m ogła podyktować przypuszczenie, że zgod­
ne w spółdziałanie rządzu  utworzonego poza 
sejm em  i wbrew obecnej 'większości sejm o­
wej będzie możliwe. Chjeno - piastofw*a więk­
szość sejm owa wzmocniona przez JN. P. R., 
tę karykatu rę  p a r tj i robotniczej, Wysadzona 
z siodła rządowego, nie da za wygraną do­
póki posiada choćby strzępy sił, k tó re  złoto­
dajne koryto rządow e m ogą jej przywrócić.

Dziś m ści się błąd' popełn iony  w m aju  
przez niedociągnięcie zm ian  do ostatecznych 
konsekw encji, k tó re  przejaw ić się. iwinny w 
rozw iązaniu  sejinu i rozp isan iu  wyboró[vy.

Opozycja praw icy m a ch a ra k te r  wybitnie 
polityczny, nie kierow ała się tu ta j motywa­
mi rzeczowymi, co zresztą m ówca endecki, 
b. min. Zdziechowski wjTaźnie pokyiiedział 
grożąc, że ..kio doszedł do władizy -jyrzcz 
most. nie może Wyjść przez drzwi**. co należy 
rozum ieć, że rządu tego upadek  n ie dokona 
się tylko prostym  głosowaniem  w sejm iol 
Pbawica przygotował je się do od\y|etu aa klę­
skę m ajow ą.

Pozostaw ienie obecnego sejm u oddaje 
praw icy w ręk ę  legalny instrum ent, za po­
m ocą którego staw ia ona rząd  nieipal poza 
praw em . W prawdzie rząd otrzym ał szerokie 
pełnom ocnictw a, wpralwdziei Wzmoclnionoi win 
dlzę wykonawczą, ale to  m a jedynie teorctycz

ne znaczenie, sko ro  ten  sejm  każdej chw ili 
może ten  rząo przepędzić. Stw orzono pod­
pory  władcy, [bo nie dano jej' o p arc ia  w re ­
prezentacji sejmowej, z konstytucji n a  szczę­
ście nie iwymazanej.

O statnie wypadki polityczne stw arzają 
sytuację jasną, a z n ie j 't r z e b a  w yciągnąć 
narzucające  się konsekw encje. Praw ica nie­
ubłagan ie idzie d o  u traconej władzy S tra ­
ciła zbyt wiele, aby zrezygnować, l  z dzi­
siejszego butnego jej stanow iska widać, że 
nie cofnie isię przed żadnym i środkam i, 
choćby m iała  w strząsnąć podwalinam i pań ­
stwa. sięgnie po władlzę.

Rozwiązać sejm  i rozp isać nowe wfybo- 
ry, o'to naczelne dziś hasło polityczne, któ­
rego  przęprow adżenie usanow ać może życie 
polil czne w państwie.

n tuzjazm ująca się faszyzm em  praw ica 
n ie dba o system parlam en tarnych  rządów, 
jest jego żdecydowianym wrogiem afe i ży­
wiołom dżiś będącym  u władzy przeszkadza 
rep rezen tacja  p arlam en ta rn a  i obydwie 
zwalczające się .strony p racu ją  nad’ zdyskre­
dytowaniem każdego sejm u. Obecny układ 
stosunków  politycznych w państw ie tej dy­
skredytow anej robocie sprzyja. Ale to wszy 
slko jest obliczone n a  bardzo k ró tk ą  metę. 
Co m a  być dalej ?

Gdy w u s tro ju  państw a zabrakn ie  takiego 
czynnika jak  (reprezentacja społeczeństwa, co 
zdoła ją  zastąpić, aby n ie doszło do tworze­
n ia  kohorl Wiernych tej lub  owej s tron ie?

Praw ica swą polityka p r of gładzi n a  oślep 
do katastrofy, a rząd  p. B artla, rep rezen tu ­
jący rzekom o in teligencję dem okratyczną, 
torow ał tej katastrofie drogę.

P j  dymisji rządu
M arszałek  P iłsu dsk i prem jereni ?

WARSZAWA 25-gto w rześnia. (A. W.). 
W ciągu dnia dzisiejszego prem ie: B urtel 
uda się do  D rusk ienn ik  celem  naradzen ia  się 
z m arsz. P iłsudskim  nad1 obecną sytuacją.. 
P. B arlel w róci prawdo,podbnie do W arsza­
wy w niedzielę i przystąpi do tw orzenia  no­
wego gabietu.

WARSZAWA 25-go w rześnia. (A. W .). i 
W  kołach politycznych pojawił się p ro jek t!

pow ierzenia m isji utw orzenia gab inetu  m a r­
szałkowi Piłsudskiem u. (W sprawie tej udać 
się m a do D rusk ienn ik  w raz z p rem ierem  
B artlem  m in. Raczyński.

'WinGomeśt o przyjeździe m arsz. P iłsud­
skiego do ‘W arszaw y utrzym yw ała się do póź­
nego w ieczora i dopiero w nocy została zde­
m entow ana.

Prasa o sytuacji.
vARSZAWA 25-go w rześnia. (A. W ). 

Pisząc o  sytuacji wywołanej dym isją gab i­
netu p.- B artla  „K urjer W arszawski* wyra­
ża przypuszczenie, że p. B artel o trzym a po 
raz trzeci m isję  tw orzenia rządu. Ze wzgllę- 
du n a  znaczne tendencje an typarta inen tarne  
panu jące  w (rządzie n ie ,są wykluczone próby  
rozw iązań nieoczekiwanych.

„W  S e jm ie  p a n iczn y  bezład**.
„K urjer Polski** pisze, że nastró j w- Sej­

m ie m a cechy panicznego bezładlu i jest 
rzeczą więcej niż pewną, że Sejm zgodzi się 
wszystkie w arunki narzucone m u przez rząd, 
a  Sv pierwszym rzędzie ;wfyraz! votuhi ufności 
now em u gabinetowi p rem ie ra  B artla, >w|zgl- 
innem u prem ierow i tego samego gabinetu. 
Zasada solidarności gab inetu  jest tylko jaw ­
n ą  p re s ją  n a  Sejm, by nie czynił żadnej

szczerby w składzie podyktowanym  przez t. 
z w. sfery rządzące. j

P o g ró ż k i p o d  a d re s e m  S e jm u .
WARSZAWA, 25-go w rześnia. (A. W.). 

Z okazji o statn ich  wypadków w( Sejm ie „oPl- 
ska Zbrojna** zam ieszcza artyku ł w stępny 
utrzym any w bardzo  ostrym  tonię pt. „Skoń­
czyć repertuar*1. A rtykuł podkreśla, że w 
niedługim , ale treściwym  skrócie u jrzeć  było, 
m ożna w Ciągu kilku dni to  wszystko co 
przez lata. !całe stanow iło istotę zła w Pol­
sce. Czas już najwyższy skończyć to, całe 
widowisko. W ola społeczeństwla nie może się 
opierać na  fikcji jegc przedstawicielstwa, — 
jak ró w ń e ż  życie Państw a m usi iść poi Ii- 
n jach  stałych i zdecydowanych1. D ość ju ż  ( 
lego rep e rtu a ru  — pisze przy końcu autor 
— pow inna go natychm iast skończyć twarda, 
jak  najtw ardsza rzeczywistość życia.

pełna negacja suwerenności z wykreśleniem naw et sa ­
mej jej nazwy. O suwerenności bezwzględnej nie m o­
że być mowy ze względu na istnienie Związku nbru­
dów, prawa1 m iędzynarodowego i konwencji.

Zap rzeczą*.' suwerenności państw  ze względu na 
rozwój prawa! międzynarodowego i związku narodów  
byłoby równie nieiogicznem, jak zaprzeczanie wol­
ności otyw ate:i z pow odu wymatgań praw a i adm ini­
stracji państwowej. Referent przeto zaleca utrzymanie 
suwerenności ograniczonej, pozostawiając rozmiary o- 
jgrarnczenia rozwojowi dalszych stosunków międzynaro- 
dov.ych a  s .b e  mając na uwadze uwzględnienie postu­
latu suwerenności z postulatem solidarności między 
narodowej. !

W nioski prof. Kebedgy napotkały opozycję licz­
nych uczestników kongresu. P. W alfort (stowbrzy- 
śzenie francuskie .pokoju), podobnie, jsłk p. Le Foy­
er (Paryż), zatznaczyl, że suwerenność państw  na po ­
lu ekonomicznem musi ustąpić solidarności, że prb- 
wo m iędzynarodowe pioże ujedz rozwojowi, nietylkó 
morze i powietrze m uszą być m iędzynarodowe, aCe 
również w pewnej mierze bogaerwb ziemi, drogi żela­
z i e  i t. p.

Referentem w spraw ie ekonom icznego zbliżenib 
narodów  by! p. Mulhbn; rozw ażono również referat 
Normana* Angeila, który głównie w skazał na upośledze­
nia Europy z jej 35 państwami rozgrodzonem i mnó­
stwem ta r je r  transportow ych, cepych  i t. p. w1 poró­
wnaniu z Ameryką północną, której 48 stbnów po­
zbyło się tej klęski.

Kongres żądając jbk najprędszego zwołania przez 
Ligę narodów wielkiej konferencji ekonomicznej, k tó ­
ra  zająć się powinna opracowaniem przepisów  m ię­
dzynarodowych, o surowcbch, sprawach przewozu, cel, 
zmianie paszportów  i t. p. zorganizow ała w spółpra­
cę przy iioziaje, si! nan dl owych' i przemysłowych, Współ- 
dziep i oraz syndykbtów roDotniczych, usunęła tamy 
w" komunikacji, u tw orzytb instytucję kredytu między­
narodowego, rozwbżyla porozumienie cepe, m onetar­
ne, kolejowe, o raz stw orzyła w Lidze Narodów biuro 
ekonomiczne na wzór m iędzynarodowego biura pracy.

Osobna komisjb pod przewodnictwem pastora E- 
zechjela zbjmowała się spraw ą unifikacji pacyfistycz­
nych, spraw ą tą wszkałże od zeszłego kongresu za j­
muje się Biuro m iędzynaiodow e pokoju w  Genewie 
z inicjaty wy i udziałem przedstawicieli Polskiego S to­
warzyszenia przyjaciół pokoju.

Delegacja polska na kongresie Skłaaaia się z po ­
sła W . Łypaoewicza, inż. Cywińskiego i p. Aberda- 
mówhy.

Do Rady Nbczeinej Biura Pokoju ogólne zebra­
nia stowarzyszeń obrało p. Łypacewicza' ; d ra Poilaka.

Międzynarodowy kongres polniu w Ginewie.
M iędzynarodowy kongres pokoju, trzydziesty p ią­

ty z rzędu, oabył się w Genewie. Na dwb tygodnie 
tern zakończy! się t. zw. demokratyczny zjazd pokoju 
w1 B ien ida pod Paryżm, w  kteórym uczestniczyło 
około 5,000 zwolenników propagbndy pokoju, p rze­
ważnie młodzieży z całego św iata, nie wyłączając da­
lekich krajów egzotycznych.

Najwbżniejszym tem atem  debat, była spraw a su­
werenności państw , sprbwa, której wyjaśnienie bardzo 
przyczyni się do usleienib pokoju powszechnego. Głó­
wnym reprezentantem  tej sprbwy był prof. Kabedgy, 
członek instytutu praw a międzynarodowego. Podziat 
poglądów' według niego jest następujący: suw eren­
ność bezwzględna, suwerenność ogratiiczona, oraz zu-

Sukces socjalistów szwedzkich 
pn*zy wyborach

Ostatecznego rezultatu wyborów w Szwecji a i  
landsthingu (Ra*d prowincjonalnych, z  których będą 
wybrani posłowie do pbrlamentu), należy oczekiwać, 
dopiero z  początkiem października. Dotychczasowe 
wiadomości stwierdzbją jednak, że partja socjalisty­
czna Wykazuje najsilniejszy przyrost głosów. Na dru- 
giem miejscu stoją konserwatyści, nbtom iast partje 
środka, liberbli i wolnomyślni, stracili wieie głosów. 
Jak słychbć, i dla komunistów wybory wypadły nie­
pomyślnie.

Jak wibdomo, w  czerwcu b. r. upadł w Szwecji 
rząd socjalistyczny, gdyż posibdał mniejszość w par­
lamencie. Rząd odmówi! praw a używania bezrobotnych 
jako łbmistrejków w  fabrykach, objętych strejkiemi. 
Był to powód, który połączył wszystkie partje burżua*- 
zyjne, woinomyślną, liberalną i konserw atywną —  
przeciw- socjalistom.

Przed wyborami partja socjalistyczna w ydala o- 
dezwę do całego nbrodu, w której domaga się p rze­
prowadzeniai ustawy o rozbrojeniu armii i m arynar­
ki. P artjb  żąda rozszerzenia ubezpieczeń społecznych, 
zwłaszcza zaś ubezpieczenia na w ypadek macierzyń­
stwa, ubezpieczenia* bezrobotnych i t- d.

M anińs'- zwraica się z gwałtowhymi atakam i p rze­
ciw składowi izby pierwszej (senblu), która nie od- 
powladb woli ludu i żąda energicznie zmiany kon­
stytucji1.

Największe wrbżenie wywołała w  kraju część o- 
dezwy, zwracbjąca się do ludu wiejskiego, ubogiego 
chłopstwa i dzierżbwców, w  której jest wykazane, 
co partjb  socjalistyczna dokonała dla nich, gdy była 
u rządu , a talkże punkt, który mówi o wywłaszczeniu 
wielkich obszarników  i podzieleniu ziemi pomiędzy 
istniejące gospodarstw a karłow ate.

—u t—
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f i korupcjoniści milczą.
Nie jest zbyt m iło  po ruszać  wysycha­

jące przynajm niej z w ierzchu bagno. Ale 
czasem trzeba.

Były m in iste r sk a rb u  Zdziechowski, sta­
nął onegdaj n a  trybun ie  sejmoiwiej i g rzm iał:

„Co rob i p ro k u ra to r  ? Gdzie’ są uwięzieni 
m inistrow ie ? Gdzie panam y, 'gdzie akt}- o- 
skarżenia ?“ 1

A potem :
„J eżi li panow ie ch cą  przeprow adzić sa­

nację  m oralną, to  przedewszystkb m  powin­
niście ukrócić  ten  bandytyzm  kradzieży czci 
luozkiej. k tó ry  od m a ja  szerzy się (wj Polsce".

.Zdawałoby się, że jeżeli ktoś tak  prze­
m awia n a  forum  scjmowem, sam  jest czysty, 
jak  Iza i n ie jest obciążony żadnym  za­
rzutem , któregoby nie zdołał obalić.

N iestety tak  nie jest. P a  ZdziechowSki 
został publicznie napiętnow any przez tow. 
posła M oraczewskiego i co z tern uczynił ? 
Czy wezwał sw ego oskarżyciela przed sąd ? 
A inni. k tórym  tow. Moraczewski zarzucał 
niesławne czyny, czy nie schowali wszystkie­
go do kieszeni ?

Przypom nijm y pokró tce — co zarzucał 
tow 'M oraczew ski, tym, co stali „z tam tej 
strony  barykady".

A więc głowa rząou  W incenty W itos — 
przed1 w ojną d robny  rolnik, z rob ił m ajątek  
n a  polityce, n a  wyzyskaniu swych 'wpływów 
poselskich

B m in ister skarbu  Jerzy  Zdziechow ski:
1) w spraw ie ban k u  ro lnego  stanął po 

stron ie  złodzieji czy m arnotraw ców  dob ra  
publicznego, a przeciw  ludziom, broniącym  
interesów  skarbu  państw a

2) Najwyższa Izba kon tro li państw a zna­
lazła w p o rtfe lu  weksloiwjym PKO weksle 
p. Jerzego Zdziechowskiego i jego b ra ta  Ka­
ro la. P. J. Zdziechowski zasiadał w komite­
cie ekonom icznym  PKO . a kom itet ten u- 
chw alał udzielanie kredytów. D laczego też 
p. Zdz. nie ścigał nadużyć popełnianych w 
PKO przez szajkę Lindego.

3) P. Karol Zdziechowski od niedawna 
p len ipotent o rdynata  Zam ojskiego przy po­
mocy swego b ra ta  m in is tra  skutecznie wstrzy 
mywał władze podatkow e od ściągania zale 
głości nodatkowych. wynoszących dfwa m ilj. 
złotych naw et wtedy, gdy p. Zam ojski otrzy­
ma} 6 m iljonów  złotych po sprzedaniu lasu 
Anglikom.

4) P. Zdziechowski łącznie z b. min. 
Osieckim zaw arł umowę z firm ą H arrim an  
i Giesche w skutek k tó rą  rząd1 następny tyl­
ko z w ielkim  trudem  zdołał poprowić.

Tyle co się tyczy b. min. Zdżiechowskie-
go.

D alej zarzuca tow. M oraczewski:
B. min. przem ysłu i handlu Osiecki — 

sprzedał państw ową w ytw órnię aparatów  te­
legraficznych i telefonicznych spółce ,,Pol- 
skie R a djo“. N a tej transakc ji stracił skarb

a s Jaś i H alka .
5. Ordynans nie g łu p i.

pasńtw a najm niej 700.000 złotych.
V ciężkiem oskarżeniu  tow. posła Mo­

raczewskiego fig u ru ją  nazw iska: gen. Boz- 
wadowskiego. Zagórskiego, Jaźw olskiego, po­
sła Szydłowskiego. Korfantego, W ierzbickie­
go. K ucharskiego i p a rę  innych. W szystkim  
zarzuca nadużywanie swych stanokrisk d la  
osobistych korzyści, złodziejstwo, lub p ro ­
tegowanie złodziejstwa, łapownictwo, lub p ro  
tegowanie łapownictwa.

Po tych rew elacjach zaw rzało jak  >w| ulu, 
posypały się protesty, groźby, J co dalej ? 

N ie c !
Tow poseł Mor.aczewski przyjwółał „ob­

rażonych" do porządku, rozkazu jąc: K orup­
cjoniści ciszej !

I uciszyło się !
A w łaśnie o Zdziecbowskim, k tóry  teraz 

z tak im  patosem  zapytuje z trybuny sejm o­
wej, gazie akty oskarżenia, gdzie p ro k u ra ­
tu ra  odpowiedział tow. M oraczówtki najob­
szerniej. P isał tak : i

„P. Zdziechowski obrazi! się na* .mnie, sko 
ro napisalłeni o nim parę stow praw dy, gorzkiej, 
nie gorzkiej, ale jatsnej jak dzień. Obrazi! się i 
odezwał z tupetem, rozmachem, jak prawdziwa, 
przydeptana* niewinność. Ta jego bufonada mało 
mnie Wzrusza. „Nie macaj, bo tego nie kupisz" 
mogę Jnu z lwowska powiedzieć. Ale skoro nad­
pisał do mnie list itw arty, nie chcę być niegrze­
cznym, więc odpisuję:"

N astępnie tow. M oraczewski pojwitórzył 
wsz3'stkie zarzuty przeciw  p. Zdziechawiskie- 
mu, pop ie ra jąc  je nowenn dowodami i za­
kończył swą odpowiedź sic/wami:

„Dosyć! W  Polsce każdy się obrazi, sko­
ro mu powiesz prawdę. Powiedz złodziejów i :
,Panie złodzieju" —  wyzwie cię na* pojedynek. 

Powiedz Zdziechowskiemu: „Panie korupcjonisto 
i obrońco złodzieji" —  nazwie c>ę oszczercą.

„Hej, ordynans! rozkaz: 
P"z, dwa, trzy i cztery - 

. /świecisz mi buty,
Ze niczem lakiery".
„Ha, rozkaz rozkazem,. 
Panie kapitanie: 1
Pastą Erdal*) świetnie 
-pełnię to zadanie".

)  f f k R .  D  A  L ‘ z czerwoną żabą  —  to 
'jrawdziwe dobrodziejstwo dla skóry.

Wyrób krajowy.

Zgon Ryszarda Fischera.

Lepiej zaiste byłby uczynił p. Zdziechow­
ski, gdyby teraz z takim  tupetom  nie był się 
upom inał o akt oskarżenia i p ro k u ra to ra . 
Ale skoro się upom niał i my1 jem u i jego  
zaczepionym przez p o sła  M oraczewskiego ton 
warzyszom przypom inam y, że nie zdołali się 
oczyścić z postaw ionych im  zarzutów. Nie­
którzy z „obrażonych" jak  gen. Zagórski, 
Bozwadowski. Jaźw iński, będą  za swe czyny 
odpowiadali przed sądem. K orfanty został 
usunięty z B anku śląskiego..na innych m oże 
ieszczc. p rzyjść kolej !

Lepiej więc nie wylwóływać w ilka z lasu.'
Zresztą poniekąd (mą [rację p- ZdźieChow- 

ski. Dlaczego odnośne czynniki nie rob ią  u- 
żvlku z [przysługujących im  p raw  ?

Dlaczego podejrzanych i w skazanych 
palcem  nic pociągają  przed sąd ? — Czyi 
kunktatorstw o z n o w u  zacznie p op łacać  \v! 
Polsce ? ;

W  Niemczech zm ar1 w 72 roku życia* jeden z n a j­
starszej gwa*rdji niemieckiej socjalnej aemoKracJi tow. 
Ryszard Fischer.

Zeoer z zawodu w stąpił do pałrtji niemieckiej w 
czasie burzliwej młodości niemieckiego ruchu robo­
tniczego. Już Jwcześnie partja* staw iła go na najodpowie- 
dzialniejszych posterunkach. W  osiemdziesiątych la­
tach *w czasie wydania ustaw- antysocjalistycznych 
stał wrałz z M otteierem i Edw araem  Bernsteinem na 
czeie redagowanego w Zurychu a w  Niemczech nie­
legalnie rozpowszechnianego „Socjaldemokraty". W  
czasie tym specjalnością jego było demaskowanie szpi­
clów* policyjnych, kręcących się w śród partji.

Kiedy ustaw a antysocjalistyczne upadła, pow ierzo­
no mu administrację drukarni „Vorwartsu“ . Tęgi czło­
wiek sta ł się duszą przedsiębiorstwa* partyjnego i o l­
brzymi rozwój organu był przedewszystkiem jego zs*- 
stugą. I też jego dziełem, dziełem siedmdziesięciolet- 
niego męża, było w  ostatnich latach ocalenie p rzed ­
siębiorstw  partyjnych w  czalsie kryzysu inflacyjnego.

Ale dzielny adm inistrator pozostał przedewszyst­
kiem młodym , świeżości pełnym bojownikiem pory­
wającym m ów cą na! zgromadzeniach ludowych i w 
parlamencie, w którym  reprezentow ał jeden z berlińs­
kich okręgów1 wyborczych.

Ruch robotniczy traci w nim dzielnego, śmiałego 
bojownika, jednego z tw órców  organizacji zawodowych 
i politycznych.

K s a s m a a

ranci włoscy o zamachach na Mussoliniego.
Centralny kom itet w łoskich em igrantow i' nego k raju , traktow ano, jako pospolitych

w. P ;iryżu twysłał do ministróvvi spraw  zag ra­
nicznych tych krajów , do k tórych  przede- 
wszystkiem kieru je się  em igracja  wftoska, — 
m em orjal, przedstawiający* we 'właściwem 
swie le obecne stosunki we Włoszech. Czy­
tam y w  nimi:

j!Po raz trzeci w* przeciągu dziesięciu 
rniesięcj pan yiUSsolini stał się celem  zam a­
chu. Za każdym razem , pow ołując się na  
akcję terrorystyczną, dykta tor włoski zao­
strzał system represyjny, coraz bardziej kne­
blują1 prasę, wyzuwając organizację  polity­
czne z Ich praw  i tw orząc specjalne' ustaw o­
dawstwo karne d la  ochrony siwiej osoby.

O statni zam ach, popełniony przez młodo­
cianego robotnika w łoskiegow m igranta, po­
służył M ussoliniem u Iza pozór do zaatakow a­
nia politycznych emigrantów*, Chce on wy­
m usić na  rządach  zagranicznych, aby poli­
tycznych em igrantów , będących gośćmi da-

zbrodniarzy i wydawano ich Kvi ręce policji 
włoskiej.

D uch i tradycja w łoskich p a rtji dem o­
kratycznych odćzucają akty te rro ru , którym  
właśnie bez przerw y posługuje się faśżyzm, 
podnosząc równocześnie zbroanie, dokony­
wane na  przeciw nikach politycznych do* iwiy 
żyny czynów [palr jotycznych. Stw ierdzam y, 
że dem okratyczna em igracja  w łoska pozo­
staje w ierna legalnym  m etodom  walki i ca łą  
odpowiedział ność za zam achy zrzucaną n a  
dyktaturę faszystowską, k tó ra  doprowadziła 
doi tego. iż poszczególne jednostki, straciw1- 
szy w iarę w skuteczność w alki legalnej, po-

Z dnia.
W alka o  djety ?

łośliwi tw ierdzą, że cała* aw antura opozycyjna 
endąqji i piastowców przeciw rządowi ma* podkład b ar­
dzo prozaiczny. Obecnie ipo uchwaleniu prowizorjum 
budżetowego, miała* być zam knięta sesja sejmu i p o ­
słowie nie mieli otrzym ać na* pierwszego djet posel­
skich za październik. Z  tego powodu wybuchła rak 
gwałtowna* ooozycja w chjeno- piaście. Posłowie tych 
stronnictw nie m ogą się z  tym  faktem pogodzić, a*by 
nie otrzymali djet. S tąd  ta*kie oburzenie na rząd.

Chodzi o przeciągniecie obrad sejmu poza* koniec 
września. Jeszcze powtórzy się ta* komedja opozycyj­
na Iw senafcjle i oe* zostanie osiągnięty. Chodzi przecież 
tylko o pięć dni.... i

OSŁABIENIE EPIDEMJI TYFUSU.

r y w a j a  s ię  d o  a k tó w  r o z p a c z y ,  j a k i m 4 s ą  HANNOWER, 24. września. Epidemja* yfusu 
/  J jl <i j  5 j i Hannowerze wedle urzędowych domesien znaćzme o-

Z n M em orjal kończy się w yrażeniem  nudfcie- f  bł f  T *Czb\ ch?rH<*  nr ^
ji. że rządy nie odm ówią am igrar om n a d a # 1"  sz.pf * *  " f 0Sl1 1725 osob. L.czba zmar-
swej opieki, pod k tó rą  zażywają pełnej ^ oraj wieczor™e osób,

które zostały umieszczone w szpitalach.nosci.

/
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D ziś w n iedzie lę  26-go w rześnia  
0 godz. 10 30  rano odbędzie  się  

w dziedzińcu  ratuszow em

Manifestacyjne 
Zgromadzenie Robotnicze

i
z porządkiem  obrad:

1) 25-lecie założenia* Międzynarodówki zawodowej.
2) W szyscy robotnicy i robotnice wstępujcie do 

Związków' zawodowych.

TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
Licznem udziałem w tem Zgromadzeniu zam ani- 

fesłujede swoją solidarność z Proletakjatem całego 
świata!. Związki zawodowe uczestniczą ze sztandaram i
1 emblematatmi robotniczemi.

W  ra z ie  s lo ty  Z g ro m a d z e n ie  o d b ę d z ie  się  
w  sa li R a d y  Z w . Z a w . p r z y  ul. O s s o liń s k ic h  10.

W y d z ia ł  W y k . R a d y  Z w . Z a w ó d , 
w e  R w o  w ie

Samonóistwo w debrach za Parkiem Łyczakowskim

z dnia.
Iwdw, dnia 26 września

OTWARCIE NOWEJ WYSTAW Y. Towarzystwa* 
Szruk Pięknych nastąpi w niedzielę dnia 26. b. m. o 
godz. 11 w poi. Składaiją się na n ią : W ystaw a zbio­
rowa ą!rt. mai. Zygm unta Radnickiego, o raz w ysta­
wa ogólna* artystów7 lwowskich; z W arszaw y nadesła­
ła ko'l?kcję miniatur ari. mai. Kazimiera Dąbrowska. 
Wystawa* otw arta będzie codziennie od 10 —  3. 
(Gmach M uzeum Przem . brałma od ul. Dzieduszyc- 
kich 1. 1.)

NIKCZEMNŚĆ WŁAŚCICIELA REALNOŚCI. Ka-
hane
rzoną ;przez Kasę Chorych za* niezgłoszenie dozorcy 
Nowickiego Władysia<wa, ściągają z marnej płacy do­
zorcy i tenże od szeregu mfesięcy pozostaje bez wy-

P io tr Zdziejowski, em er. urz. państwcwiy, 
zjaw ił się 'wczoraj iw; m ieszkaniu N. P o lio  
kic-go i p rosił o in fo rm acje  O' sWyim synie 
21-tetnim Czesławie, k tó ry  był zaręczony z 
có rką  Polickiego P rze  u dwoma dniam i m ło  
dzieniee. ten 'wydalił się bowiem  z dom u ro- 
dzittów i słych za nim  zaginął. Okazało się, 
że wynikły jak ieś n ieporozum ienia pomiędzy 
tem  narzeczeństw em  i m łody Zdziejowski 
przed opuszczeniem  dom u n ap isa ł list do 
swej narzeczonej, w k tórem  to piśm ie do­
nosił iż odbierze sobie życie z pow odu n ie­
szczęśliwej miłości.

Policki zaniepokoił się tą  sp raw ą i udał 
się ze swą m łodszą córeczką do  p a rk u 1 1 jy- 
czakowskiego, w celu  poszukania zaginione­
go. Te bowiem  strony były ułubionCm m iej­
scem przechadzek Ć. ZdziejoWskiego. Po 
bezow ocnych poszukiw aniach fwf p a rk u  u- 
dano się do pobliskiego wąwozu zarosłego 
krzakam i, k tóry  'znajduje się tuż za  Pasie­
kam i. Tu :cż znaleziojiio poszukiwanego

LEZĄCEGO ;YV KAŁUŻY K RW r

3
bez życia. Obok leżący rew olw er wskazy­
wał, iż desperat popełn ił samobójstwu.

O tragicznym  tyin wypadku została wczo­
ra j wieczorem pow iadom iona policja. P rzy­
były na  miejsce lekarz m iejski dr. Jaszczu- 
row ski stwierdził, iż d en a t popełn ił samo­
bójstwo1 praw dopodobnie poprzedniego dnia.

P osterunek  P. P. na  Jałow cu przeprow a­
dza w7 tej spraw ie dochodzenia i usta(vvił 
przez noc wnrLę przy zw łokach samobójcy. 
Dziś zjawi się n a  m iejscu kom isja sądowo- 
łekarska. 7 ,

D enat liyl urzędnikiem  Izby S karbow ej 
we Lwowie i odznacz ar si§ pracow itością 
i’ sum iennością w spełnianiu  sw'xTh cibdiwliąz- 
kow.

K ronika Pogotow ia ra t. no tu je  pozatem 
zam ach sam obójczy robo tn ika B ern a rd a  'W1., 
zam . pirzy pl. Zbożowym, k tóry  uslłowAI 
s truć  się jodyną. Odstawiono go ' do szpi­
ta la. Powód desperackiego kroku nieznany.
I  i i  - - - - - - - S ! S —  1

ny * Węgla i  tonę drzewa*. Sukcesem tego siłacza nic 
bardzo jednaU została zbudowana Ząbkowa, gdyż do­
niosła o tem policji, doma*gając się wykrycia i a- 
resztowania* tego osobnika.

CISI SPÓLNICY DRUKARNI. Józef M azur, zah 
irudnioz.y \v drukarni M arjana Bednarskiego w  Ryn­
ku, dobrał sobie wałęsającego się bez zajęcia Ale­
ksandra* Malca i i  razem z nim uprawiał system a­
tyczną kradzież płyt ołowianych drukarskich z róż­
nymi formularzalmi. Poszkodowany właściciel tej dru­
karni zauważył w  końcu szkodę i powiadomił o 

_ „ , . tem policję. Po obliczeniu oKazstfo się, że wartość
i G.nsnerg, pl. Strzelecki 1, należytosc wymię- j s ff ;a d z i. ^  ^ j A l u  ynosi około 2.000 zł. Obu

„cichych spójników" aresztow ała policja.
k r a d z ie ż  i  a r e s z t o w a n i e , w  lokalu Tow.

nagrodzenia*! Podobnie postępuje' Tabaczyński, piekarz |  ..żgoda“ przy ul. Pieszej, skradziono raglan ciemno
popielaty i kałpelusz, łącznej w artości 100 zł. naz ul. Bogusławskiego 3, z urzędnikiem.

Piętnujemy bezprawne i niecne poczynatnia ka­
pitalistów i orgataizacjc staną w  obronie swóich 
członków. Nie spuścimy oka z tych spralw!

NIESŁUSZNIE OBWINIONA. Pani Leopolda* Pres- 
serow a prosi o sprostow anie podanej notatki ó tem 
jakoby uciekła* od męża z pieniądzmi.

Nieprawdą jest —  pisze p. P., —  ja*koby w raz 
z 400 zł. zbiegła, względnie ukryw ała się, natomiast 
praw dą jest, ' że onia 4. bm. w yszłam  z domu za 
wiedzą mego m ęża, m ając przy sobie 9,5 zł.

SZYKANY NAD BEZDOMNYM. Depukał Ja*n, 
mieszkający przy ul. Kasztelańskiej, w drodze dobro­
wolnej umowy miał się 25. bm. wyprowadzić z lokalu 
wynajmowadego mu przez kamienicznika H. Karsza. 
Katnier.icznik nie m ógł sobie jednak odmówić1 poszy- 
Kanowafaia lokatora i przed kilku dniami wezwawszy 
polcjantów  i komisarzy magistrackich, dokonał p rzy­
musowej rumacji. Zabrano ubogie sprzęty gwałtem 
i umieszczono je w  składzie przy ul Szymonowicza*.

Depukał znalazł .mieszkanie przy ul. Bilińskich, 
ale nadarm o błaga o zwrot swoich sprzętów . Odsy­
łający go od Annasza do Kaifasza, Karsz, wzbrania 
się wydać mu poświadczenia pod różnemi pozorami. 
Czy nie znajdzie się sposób na! ukrócenie tych szy­
kan?

SĄD NIE STRASZNY DLA WŁAMYWACZY. V/
ostatnich dtiiatch włamywacze z okazji zbliżającej się 
zimy zaczęli nie na żarty dobierać się do kas we 
Lwowie. W czoraj w- nocy dokonali włamania do biur 
Sądu S. I., gdzie rozbili kasę ogniotrwałą. Zdobycz 
ich była jednak mizerna, gdyż w kasie było tylko 
100 zł., które zostały skradzione W  sąsiednim p o ­
koju skradli jednak depozyta sądowe, których w ar­
tość nie zdołano na razie ustalić. Szkoda ogólna sięga 
kwoty 1.000 zł.

szkodę sto larza Karola Kotowicza.
Jan Mykietyn został przytrzym any w ul. Rutow- 

skiego w' chwili, gdy usiłowa* ulotnić s}ę z pa*rą bu­
tów , skradzionych na szkodę Agnieszki Pawlaczek, 
wieśniaczki z Sokolnik.

J£a marginesie.
Ofiara htamstura i fałszu

Zdarzył się znowu trałgiczny wypadek. 19-letnia 
dziewczyna, nauczycielka w  Krzywczycach pod Lwo­
wem, w ystrzałem  z rewolweru położyła kres swemu 
młodemu życiu.

Sam obójstwa sa na porządku dziennym, nie czy­
nią już nawet głębszego w rażenia, dlaczegóż właśnie 
tym wypadkiem interesować się więcej?

Dlatego, ża tu  chodzi o motywy sa*mobójstwa, 
motywy, wrzynające się gięboko w nałsze życie o- 
byczajowe i społeczne.

W spom niana samobójczyni nie byłaby się tar 
gnęta n a  swoje życie, gdyby nareszcie zniesione zo­
stało barbarzyńskie, nieludzkie prawo o dociąganiu 
do odpowiedzialność sądowej kobiet za* spędzanie 
ptodu.

Jak podaje raport policyjny —  denatka poddała 
się niedozwolonemu zabiegowi, o czem dowiedziała 
się ooiicja i doniosła! sądowi. M łoda nauczycielka, 
chcąc uniknąć skandaki, odebrała sobie życie.

Hamulcem tym. ja*kim jest prawo ścigania za 
spędzenie płodu, nie krępują się zresztą kobiety za ­
możne. Znajdą one zawsze, usłużną, facnową pomoc, 
oczywiście cichaczem, dyskretnie. Ale kobiety z klal- 
sy pracującej muszą się poslugiw'a*c akuszerkam i, k tó­
re trudnią się tym niebezpiecznym procederem, po-

Uroczystość ftfliędiynah Zawodowej 
w Tarnopolu.

Dzień 19 W rześnia był dla robotników 
m. T arn o p o la  dniem przeg lądu  swoich sił, 
m anifestacją  solidarności m iędzynarodow e> 
i świadomości klasowej. •

O godz. 11. odbył się wieje ponad  1500 
robotn ików  i robotnicy n a  k tórym  przyjęto* 
odpowiednie rezolucje.

Popoł. o godz. 5-ej odbyła się w ielka 
Akadem ja  rob . |z re fe ra tem  „Cel i zadania 
Zw'. Zaw ód."; dek lam acje r o b . ; przedstaw ie­
nie piczy ukr. W ynyczenki „B azar".

R obptn icj w T arnopo lu  wykazali, ze' twfre ■ 
szeic się przebudzili z letailgu i w! przyszłor 
ści w ybudują organ izację  taką, jak ą  n a  świa­
dom ych rob. przystało. i

Do pochodu starosta  nie dopuścił.

t e
n

(2*. tę  r u b ry k *  n i*

Podziekowame
• fW P a n n  D r o w i  S t .  M ą c z e n  jk ie m n ,

asystentowi Szpitala powszechnego we L w ow ie za 
umiejętne przeprowadzenie operacji żony mojej, jako 
też JW P P . D ro m  I le r n ie l in o w i ,  S e k le r o w i  
i  Z a j ą c o w i  za bezinteresowną, pełną poświęce­
nia opiekę podczas rekonwalescencji tą droga skła­
dam najserdeczniejsze podziękowanie

S im o n  D o rfm a n .

wodując wskutek swej niefachowośd niejednokrotnie 
NIEPROSZONY GOŚĆ w  SKŁADZIE WĘDLIN. | śmie. ć swlJcii pacjentek.

Jakiś za!glodzony osobnik dostał się w godzinach o- 
biadowych do zamkniętego sklepu Bronisławy M ali­
nowskiej przy u'. Leona Sapiehy, skąd skradł szynkę, 
7 'kg. kiełbasy, 20 kg. smalcu w raz z baniakiem oraz 
sweter. Poszkodow ana oblicza swą szkodę w  w yso­
kości 150 zł.

SZAMPION W  NOSZENIU CIĘŻARÓW NIE PRA 
GNĄCY ROZGŁOSU. Jakalś zapoznana „gwiazda" z 
dżiny atletyki dosta‘!a się cło zamkniętej piwnicy Olgi 
Ząbkowej przy ul. Szeptyckich. Domorosły ten szam - 
pion o silnych barkach wyniósł z tej piwnicy pół to-

Z  s ą d o w e j .
SABUŚ NA PLEBANJI.

W czoraj, po kilkudniowej rozpraw ie, zapadł o- 
statecznie wyrok przeciw rabusiowi Mateuszowi Se- 
nejce. Sędziowie przysięgli uznali go jednogłośnie win 
nyra znrodni rabunku i kra!dzieży, zaś współoskarżo- 
nych b'aklików Schafrana Schwama i Izraela Kutzera 
uznali Winnymi współuczestnictwa! kradzieży.

Trybunał za*sądził wskutek tego Senejkę na 
7 tal ciężkiego 

i obostrzonego więzienia, blatników zaś zasądzonó 
po 3 miesiące ścisłego aresztu. Pierwszemu z nich 
odroczono' karę na* przeciąg 3 lat. Kutzer natomiast 
musi karę na* ychmiast odcierpieć, gayż był w roku 
bieżącym karnay sąaownie.
WHWB — 8BBB— HHBI

Z cuchu robotniczego.

I dopóki będzie rządziło i trwało obecne prs*wo, 
dopóty będą się odbywały pokątne operacje, choćby 
do sądów dochodziły tu i ówdzie wiadomości o tem.

Dziwna jest ta* moralność, która ściga kobiety 
za to, że nie chcą i nie mogą sobie pozwolić na! j § ZGROMADZENIE ZWIĄZKU DOZORCÓW DO-
zbytek posiaua*nia większej ilości dzieci. Życie, c ięż-fM O W  „PRACA", odbędzie się w* niedzielę, dnia 26. 
ka dola! ludzka mówi,' że co innego jest zbrodnią. I września 1926 r., o godz. 3-ciej popoł. na* podw órzu 
Że zbrodnią jest wydawaPie na świat dziecj, gdy się jrealności przy ul. SłodoWej 7 (dom p. Czerneckiego), 
nie ma środków n a  ich wyżywienie, wychowanie, gdy Na porządku dziennym' spra*wy bardzo ważne,
się nie ma dla nich słonecznego kąta lecz perspektywę Dozorcy i dozorczynie jawcie się ja!knajljczniej.
poniewierki, Charła*clwa i nędzy przez całe życie. SChodzi o polepszenie bytu dozorców dewnów m . Lwowa
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Liga Narodów debatuje nad sprawą rozbrojenia.
GENEWA, 25. (Pat). Posiedzenie Zglro 

m ad/enia  Ligi .Narodów kontynuowało dal­
sza, dyskusję w spraw ie międzynarodoiw|ej 
konferencji rozbrojeniow ej. Lord’ Cecii pod­
kreślił, że p lan  konferencji rozbrojeniow ej 
m usi być g run tow nie i w szechstronnie przy­
gotowany jeżeli się choe osiągnąć całkow ite 
powodzenie. Pozatem  Cecil przyłączając się 
do ośw iadczenia Paul Boncoura stwierdził, 
że bezpieczeństwo- i rozbrojenie uzupełn ia­
ją  się w zaiem nie i są nierozłączne. Różnica 
zdań pom iędzy F ran c ją  a A ngłją w spraw ie 
kontro li zbrojeń jest rzeczą drugorzędną. 
N iem iecki delegat sekretarz stanu  S-cńunert 
oświadczył, że rząd  niem iecki śledzi z za­
interesow aniem  przygotowa(w|cze narady  tło 
konferencji rozbrojeniow ej. N iem cy p rag n ą  
szczerze i uczciwie w spółdziałać lwi roizwłą-

• i
zam u szeregu problem ów  a zwłaszcza tych 
od których zależy pokój europejski oraz 
przyszłość Ligi N arodów  Zdaniem  Niem iec 
postanow ienia og ran iczające^stan  zb ro jeń  
specjalnie niektórych państw  m ogą być u- 
spraw iedliw ione tylko o tyle o ileby teraz 
m iała nastąp ić  -akcja w1 k ierunku  rozbroje­
n ia p o  wszeclinego. W reszcie delegat nieimiec- 
ki dodał, że nie może być mowy o żadnym 
realnym  postępie na podstawie zwykłej tyl­
ko stabilizacji obecnego stanu zbrojeń.

Po dyskusji Zgrom adzenie przyjęło re ­
zolucję P au l B oncoura w zywającą Radę Li­
gi Narodów, aby zwołała międzynarodólwją 
konferencję rozbro jen iow ą jeszcze przed na- 
stępnem  VIII Zgrom adzeniem  Ligi N arodów  
z wyjątkiem  Wypadku, gdyby to by ło  ma- 
te rjaln ie  niemożliwe.

Rząd angielsKi odrzuca propozycje górników.
LONDYN, 25. września. (Pat). W czoraj 

oabyło się p lenarne  posiedzenie gabinetu 
poświęcone sytuacji w przem yśle ^ięgflW ym 
wytworzonej Wskutek bezowocnych -ostat­
n ich  wysiłków przedstafwticieli górn ików  i 
członków  rządoWej " komisji węglowej. Po 
posiedzeniu gabinetu  sekretarz Baldw ina wy 
stosowa! w im ieniu p rem iera  pismo p rze­
słane pod adresem  związku górników  n a ­
stęp  jąeej treści:

Rząd polecił mi oświadczyć panom , że 
zarów no rządow a kom isja 'wlęgtowa jak  i 
członkow ie gabinetu  poddali szczegółowym 
rozw ażaniom  propozycje panów  przedstaw io­
ne prem ierow i we -wtorek (wieczorem a  na­
stępnie podane do wiadomości publicznej.
Aczkolwiek rząd przyznaje, że związek g ó r­

ników  przez wysunięcie powyższych propo­
zycji uczynił k ro k  naprzód w  k ie runku  n a­
w iązania rokow ań, nie sądzi jednak, aby 
propozycje o k tórych m ow a stanowiły do­
stateczną ]iodstawę-.do « szybkiego i trw ałego 
rozw iązania obecnego nieporozum ienia. ,\Vi 
tych okolicznościach rząd nic czuje się dość 
przygotowany, aby Wyjść poza ra m y  propoz- 
cji uczynionych przez p rem iera  w jego pi­
śmie z 18. b im. N a ich podstaw ie ztoiązek 
górników  m a m ożność pocjęcia k roku  p ra k ­
tycznego drogą zarządzenia rokow ań o k rę­
gowych. w k tórych rezultacie kW(estje spo r­
ne a w szczególności długość dn ia  pracy  
m ogły być rozstrzygnięte przez niezależny 
trybunat rozjem czy.

Obrady komisji budżetowej
‘ '' - A, » . ................ :.............

WARSZAWA, 25. 9. (Pat.).' Sejmowa* komisja bu­
dżetowa odbyła dzisiaj przedpołudniem sw e posie­
dzenie.

Następnie przewodniczący p. Rymar oświadczy! 
w imienm ZLN., że kiub ten zadeklamował niebrać 
udzia!u w rozdział? referatów . Podobne deklaracje zło­
żyli przedstawiciele klubów Zjednoczenia* Niem., Bia­
łoruskiego i Ukraińskiego.

Po rozdzieleniu referatów referentem generalnym 
wybrany został poset Byrka (Piast), który referatu nie 
przyjął.

Następne posiedzenie odbędzie się dńja* 30. bm. 
dla dokona*nia wyboru generalnego referenta budżetu. 
Teigo samego dniat zbierze się również podkom isja 
pięciu. <

Grecja pozostf je republikańska.
ATENY, 25. w rześnia. (Pat). D ziennik 

urzędowy ogłasza p ro jek t konstytucji re p u ­
bliki greckiej opracow any przez specjalną 
kom isję Zgrom adzenia N arodowego. Nowa 
konstytucja zaw iera 125 artykułów . A rtykuł 
1-szy u sta la  repub likańską  fo rm ę rządu oraz 
prerogatywy władz ustafwiodaiwjcżych i wy­
konawczych. artykuł 35 ordynację wyborczą 
o p a rtą  na  głosow aniu bezpośredni cm. p-o- 
w szechnem  i ta jnem  A rtykuł 57 ustala se­
nat złożony z 150 członków1. Czas urzędowa­

n ia  prezydenta republik i w ybranego wspól­
nie przez 'łizbę i senat określońo na  5 lat. 
Prezes rady  m inistrów  nie m oże piastow ać 
urzędu bez -przerwy dłużej jak  jeden rok. 
D ziennik urzędowy ogłasza następuje te rm in  
Wyborów na -dzień 24. października.1- Noiwja 
izba m a się zebrać 11. listopada i w ciągu 
14 dni poddać rew izji p ro jek t nowej kon­
stytucji względnie ratyfikow ać' go. Róiwlno- 
'fSeśnij ogłasza dziennik znosząc} stan oblę- 

! żenią w całej Grecji.
mm

Burmistrz złodzieiem grosza publicznego.
KATOW ICE, 25. w rześnia. Onegdaj w 

sądzie adm inistracyjnym  województkv!a v/ 
Katowicach odbyła się rozpraw a dyscypli­
narn a  przeciw  burm istrzow i m iasta Mysło­
wic dr. J a n ó w  R adw ańskiem u o nadużycia 
służbowe.

Akt oskarżenia zarzuca dr. R adw ańskie 
mu 23 punktów , z których 20 udowodniono 
na rozpraw ie. Uaowodniotio m u m. in. wlspół 
winę w panam ie przy bńdófwfie cen tra lnej 
‘orgowicy w  jMysłojwticach, w ypłacanie solne 

pensji 3 stopnia, zam iast 5, ’ iophody mie-

^ odziękow anie
W  <Luu 12. września br. Stowarzyszenie Druka­

rzy ,.Ognisko" święciło jubileusz 50-lecia, ku uczcze­
niu którego odbyt się w saii Sokoła II. przy ul. Kę­
trzyńskiego bankiet jubileuszowy, urządzeniem które­
go zajął się nadzwyczaj gorliwie i sumiennie, wy­
kazując w  lym kierunku niezwykłą znajomość' rzeczy 
i rutynę fachową p. l .  ROHEK kierownik Firmy 
„Fliesser", czern zaskarbił sobie ogrom ne uznanie 
Ogółu uczestn ików - i za c0 też niniejszem składa na 
tej drodze serdeczne podziękowanie.

Wydział Stow. Drukarzy „Ognisko".

sięczne wraz z dodatkam i wynośtły około 
2.000 złotych), u rządzanie płjatyK i za­
baw za pieniądze m iejskie pod pozorem  
czynności urzędowych, jz a kupno sam ochodu 
używanego od1 członka Ra'dy m  za 11.500 
zł., podczas gdy Rada m iejska wyasygnowała 
na  nowy sam ochód 7.20Ó zł., nadto szereg 
skandalicznych szczegółów gospodark i ko­
m unalnej.

R ozpraw a zakończyła ;się usunięciem  
d ra  R adw ańskiego z urzędu b u rm istrza  ł>ez 
p raw a do- em erytury. 

f r Ł"— — g  a

P oseł G łąb iński w ycofuje się  
z życia p o lityczn eg o ?

WARSZAWA, 25-go w rześnia. (A. W.). 
Na skulek złego stanu zdrowia leader, ZLN 
pos. G iąbiński zam ierza zrezygnować, z p 'e- 
zesury tr.ady bajczelnej k lu b u  sejmowego ZLN 
Możliwe, że p-os. G łąbiński złoży maindat po­
selski i -wycofa się zupełnie z życia poli­
tycznego. Ja k  wiadomo pos. G łąbiński ustą­
pił już ze stanow iska przewodniczącego ko­
m isji konstytucyjnej i budżetowej.

K ruszen ie  się  ,,P iasta".
WARSZAWA, 25-go w rześnia. (A\ W .;. 

Prezydjum  klubu P iasta  ogłosiło że n a  sku­
tek w yłam ania się z dyscypliny klubow ej rwi 
głosow aniu nad prowizor jum  budżetofwiem, 
pos. Sobek Wykluczony został z klubu. Pos. 
Sobek w stąpił do Stronnictwa Chłopskiego;.

FERMENT W  HISZPANJI.
LONDYN, 25. 9. (Pat.). „Daily Mail" donosi z P ar 

że nieprzyjaciele Primo de Rivery knują spiski w 
różnych punktach znajdujących się w1 pobliżu granicy 
francusKo hiszpańskiej. Tenże azienniK donosi ze Saint 
Jean de Luz, że aresztowano tam oficera hiszpań­
skiego, który nie posiadał przy sobie paszportu, a 
wobec policjanta usiłującego przeszkodzie mu w  prze- 
jeidzie z Francji, wystąpił czynnie.

FRANCUZI W  NADRENJI.
MOGUNCJA, 24. września. Ja*k „M ainzer Anzei- 

ger“ dowiaduje się z kół francuskich, dotychczas nie 
rozpoczęto na większą skalę odtransportow ania wojsk 
francuskich z Na*drenji. Pismo to stwierdza, że w  
ostatnich czakach tylko mniejsze oddziały wojskowe, 
nie przekraczające łącznie 700 osób, zostały odtrans­
portow ane no garnizonów  francuskich.

KOMUNIKACJA POLSKI ZE SKANDYNAWJiJ-
SZTOKHOLM, 25. 9. (Pat.). Dnia* 21. bm. odbyła 

się w Sztokholmie konferencja- w spra*wie ustalenia 
taryfy palszportowej i towarow ej pomiędzy Polską, 
Szwecją, Danją i Norwegją w sprawie bezpośredniej 
komunikacji przez Niemcy. Polskie ministerstwo kolei 
reprezentował szef sekcji Rogalski oraz referenci' U- 
mirislu i Dutkiewicz. W prow adzenie nowej taryfy 
przewidziane jest z cniem 1. stycznia 1927, co pozwoli 
na za*kup biletów i ekspedycję bagażu bezpośrednio 
z Polski do krajów skandynawskich -i odwrotnie, 

i 1 '
STRATY MAGISTRATU WARSZ. Z POWODU 

STBEJKU KIN.
WARSZAWA, 25. 9. (AW). W edług ostatnich ob­

liczeń Magislra*tu warsz. stracono podczas 6 tygo­
dniowego strejku kinoteatrów  przeszło 1 miljon zł. 
Preliminarz podatków widowiskowych przewidywał w 
ciągu 1-szych miesięcy 4 jnilj. 800 tys .zł. Wpływów. 
Zebrano nalom iast zaledwie 3 milj. 866 tys. zł. Deficyt 
wynosi 933 tys. zł.

KARTEL ŻELAZNY.
WIEDEŃ, 25. 9. (Pat.). „Die Stunde" donosi, że 

-w osiatnich dniafch odbyły się we Wiedniu rokowania 
między przedstawicieiatni przemysłu żelaznego Austrji, 
W ęgier, Czechosłowacji, Rumunji i Jugosła*wji w spra­
wie utworzenia ka*rteiu żelaznego państw sukcesyj­
nych i przyłączenia go następnie do karteju zacho­
dnio-europejskiego. Rokowania te —  jak tw ierdzi „Die 
Stunde" -— zakończone zosta*ly pomyślnie. Polski prze 
mysi żelazny udziału w naradach nie brał. Od pew ­
nego czasu polski przemysł żelazny robi poważną 
konkurencję hutom żelaznym krajów- środkow o-euro- 
pejskich.

ZYSKOWNA KONDYCJA BOKSERSKA.
N. YORK, 25. 9. (Pat.). Dempsey wystosował do 

do Tunneay list, w  którym w zyw a go do walki re­
wanżowej. Tunney zgodził się n a  tę propozycję, zaś 
jego im presarjo oświaaczył, że walka m oże się od­
być każdego dn.a. Dwaj kalifornijscy miljonerzy w y­
stosowali do Tunneya depeszę, w której ofiarują mu 
750.000 dolarów za spoikanie rewanżowe z Demp­
sey em.
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Jak uratowano walutę niemiecką.
Socjalistyczny program  podw aliną  sanacji.

M arka niem iecka została  nstabilizow ana 
i od chw ili stabilizacji, ani nie drgnęła . — 
Niem cy dziś z d u m ą  m ogą mówić, że wspól­
nym i wielkim wysiłkiem jwialutę. swą od­
budowali. ale nie wszystkim [wiadomo, ani 
nawet w N iem czech nie 'wszystkim wiadom o, 
że tw órcą n ro jek tu  odrodzeni a waluty, nie­
mieckiej był socjalista tow. H elfferich, n a  
którego planie o p a rł się ówczesny rząd  n ie­
miecki, i go zrealizow ał. Stwierdził to p re ­
zydent niemieckiego banku państwowego d r. 
Schacht. k tóry baw iąc ostatnio w Wiedńiui 
wygłosił w tam tejszym  uniw ersytecie bardzo 
in teresu jący  odczyt o odbudowie niem ieckiej 
waluty

W streszczeniu odczyt ten  b rzm i: 
Inflacja, a więc sztuczne tworzenie zna-

ulokow anego w krajach ' nieprzyjacielskich, 
utw orzenie „dziury p a  zachodzie '4, k tórej od­
pow iadała — ja k  się p. S chach t z p rzekąsem  
w yraża — m niei znana, ale niem niej niebez­
pieczna „dziura n a  w schodzie41 itp.

Kryzys n astąp ił w g rudn iu  1923, wśród 
całego szeregu [projektów najwięcej wypo­
wiadało się. (za powrotem d o  w aluty  złotej.

W edług p lanu  iHelffericha Waluta m iała 
być o p a rta  ,;ako pierw sza hipoteka n a  ziemi 
przyczem m iały  być wydane obligacje złote 
z wyłączeniem państw a, a obliczane wedle 
cen żyta. Rząd oparł się n a  rym projekcie, 
w łaśnie dlatego, 'że wyszedł od  przywódcy 
opozycji i że m iał największe widoki p rzy ­
jęcia. ze strony agrarjńszy. Gdyby się nie 
było uw zględniło życzeń agrarjuszy, byliby

ków obiegowych y ystąpiła v  N iem czech już om w strzym ali żn iw a(!), a  ludność m iejska
n r  ń 7  0 o i 'o  w n i n h  N i p  n ł r r l T * o n i S ł  c i  p  m I m .1 r » ł \ ^ ,  rw czasie wojny. Nie ograniczyła się zresztą 
tylko do Niem iec, ale ogarnęła Wszystkie 
państw a z wyjątkiem  Stanó|wl Ziedn. Ańie- 
r \k i  północnej. Państw a ententy związane 
wspólnem i in teresam i popiera ły  się oczywi­
ście w zajem nie w podtrzym aniu  sjwpicli wa­
lut. Pozostawiło to jedńaK po dziś dzień kom  
flikty. k tó re  określono jako  problem  regu­
lacji długów m iędzysojuszniczych.

W N iem czech nie dała się in flac ja  zbyt 
wyraźnie zauważyć, a to  fw(skutek gospodarki 
przym usow ej. Ceny towarowi i kursy  dewiz 
by*V ustanaw iane sztucznie. W  każdym ra ­
zie obieg banknotów  powiększył się [w| czasie 
w ojny pięciokrotnie. Wylnosił o n  tu przed 
przew rotem  28‘4 m iljardów  m arek  iwl sto­
sunku do 6 m iljardów 1 w chw ili rozpoczęcia 
wojny.

W  pierw szych la tach  pow ojennych m a r­
ka spadła w skutek niepoj oddawczej postaiwty 
w czorajszych przeciwnikowi. T u dr. S chach t 
wyliczyt przyczyny, które, kom pletnie podko­
pały kredyt Rzeszy niem ieckiej i uczyniły, 
ją  zupełnie niew ypłacalną. A więc złożyły 
się n a  to  wszelkiego rodzaju środki przy­
musowe, wypłyWające z postanow ień trak ta ­
tu  w ersalskiego, k tóry  przyznaw ał państw om  
ententy praw o najw iększego uprzyw ilejow a­
nia. dalej konfiskata  m a ją tku  niem iecldego

nie byłaby -przetrzym ała zimy. b y ł to  więc 
genialne pociągnięcie szachowie rządu  Stres- 
sem anna. k tó ry  (przyjął phuiy H elffericha, 
oczywiście z odpowicdniemi zm ianam i. 
a H H H n n n B H B n n B n R n n i

' t '  i
' Rów nocześnie rozpoczęła się nowa kam ­

pania  dla ra tow an ia  majrki papierowej, któ­
ra  m iała  trw ać dalej obok  m a rk i rentowej 
(R entenm arke). Chodziło o to, ł>y wytrzym ać 
walkę z wszelaką spekulacją.

Gdy zostałem  m ianow any kom isarzem  
waluty państw ow ej — m uw ił dr. S chach t — 
pow stała między oficjalnemu notow aniam i — 
giełdowemi w R erlin ie  \C stosunku do któL 
rych  n ic m ożna było nabyć ani jednego do­
la ra  — a kursam i innych giełd gwałtowna 
różnica.

N akoniec udało się p rzy  pomocy nadzwy­
czaj skom plikow anych technicznych manewr 
rów  giełdowych p rzeprow adzić stabilizację 
m ark i w Stosunku 442 biljonów  n a  1 dolara.

W  ten  sposób zdołano uratow ać w alutę 
a z n ią  ojczyznę — zakończył sentym entalnie 
prezydent banku  rzeszy niem ieckiej.

U rab ian ie  u nas op in ji przez kapitali­
stów i ich pachołków, jakoby soc; al i styczny 
p rog ram  sanacji gospodarstw a narodowego 
był n ie rea lną  fan taz ją  znalazło  bezapelacyj­
ne zaprzeczenie ina klasycznym  przykładzie 
niem ieckim . Żeby ty lko W Polsce naw rót d!o 
tego p ro g ram u  nie był spóźniony.

Mieszkańcy Zniesienia niepewni życia i mienia.
Od dłuższego czasu gmina* Zniesienie, jeżąca tuż 

u progu wszystkich państwowych władz bezpieczeń­
stwa publicznego, została przez bandę złodzieji opa­
nowana. Każdej niemal nocy dokonuje się kradzieży 
a popełniono ich w  takiej ilości, że niepodobieństwo 
ich illości i rodzajów wyliczyć..

Między innymi okradziono sklep Kółka* rolniczego, 
skieD R. Mellera, Oppera*, restau ragę Grossmana, ks. 
BileńKiewicza, Reicha, Urząd pocztowy, i t. d.

Niezmiernie śm iałe Kradzieże podziałały na ogół 
mieszkańców Zniesienia w prost zastraszająco, a to dla­
tego, że nad mieniem obywateli opłacających ciężkie 
podatki n a  rzecz skarblu i sam orządów, nie m a dosta­
tecznego bezpieczeństwa gdyż czujność miejscowego 
posterunku policji państw, w  sdtsunku do ilości po­
pełnionych kradzieży jest poprostu katastrofalna.

KilkaWście dni temu zaszedł w Zniesieniu osobli­
wy fakt, że na*_ kilka godzin przed okradzeniem U-

rzędu pocztowego —  zawiadomiono miejscowy pó - 
sterunek policji państw , iż złodzieje (dziś w  nocy)r 
dokonają kradzieży z włam aniem i są zaopatrzeni w  
sztauy żelazne. Po tej wiadomości pesterunek w yru­
szył do służby, a rezultat ,,czu\vania“ taki, że zło­
dzieje w. Docztowym budynku, stojącym 1 przy najru­
chliwszym gościńcu wyłupab m ur, wdarli się do lo ­
kalu urzędu pucztowego okradając go, kpiąc ze służ­
by posterunku specjalnie tam postawionego. Sprawy 
te można sobie różnie tłumaczyć. W obec powyższych 
wydarzeń okazuje się, że z  dotychczasowej czujno­
ści posterunku kierowanego przez p. Bryniswskiego 
bandyci drwią sobie w  żywe oczy.

Mieszkańcy tej nieszczęśliwej gminy niepewni ży­
cia zwracają się do okręgowej komendy policji f 
starostw a z prośbą o  ratunek. Musi się kres poło­
żyć temu przymykaniu oczu n a  robotę włamywaczy.

E 3*eatru Wielkiego.

„Kobieta, wino i dancing44
Icom edja w  3  aktach  St. K le d rz y ń s k le g o

Zaczęła się cała  awantura, od lekkom yśl­
nego wybryku młodego szałaputa, p. Ka­
zimierza. k tóry  pod czcigodny dach dworku 
wiejskiego, oddychającego starem i tradycja­
mi. sprowadził zakochaną  w' niom n a  zabój 
wesołą kobietkę, p an ią  W anaę. W cichym  
dworku m ieszka po bożem u 65-1 etni dzia­
dzio Tom asz z z sielankową M adzią, wnucz­
ką, k tó ra  płonie skrom nym , dziewiczym aTc- 
ktem  do rozbrykanego po dancingach War­
szawskich Kazia. W targnięcie młodej damy, 
będącej w edług a u to ra  przedstaw icielką w iel­
kom iejskiej kobiety najnow szego tvpu. a wno 
szącej ze sobą atm osferę grzesznej płoch o- 
ści i uciechy, wywołuje kom plikacje, k tó re  
są treścią kom edji a raczej krotocliwili. — 
S tarego p an a  Tom asza żyjącego wspom nie­
niami bujnej m łodości i wieku męskiego, 
owiewa daw na w iosna i z m iejsca rozko- 
ehuje się w pięknej kusicielce, sielska Ma­
dzia smuci się i popłakuie, widząc, co się 
dzieje, płochy Kazio który niguy miłości 
do p. W andy nie b ra ł na  serjo, uw ażając ją  
za przelo tną dandgow ą m iłostkę, jest spe­
szony i tak  dalece w ytrącony z równowagi, 
że nosi się na\vet z trag iczną m yślą o sal 
tnobójstwie.

Roi p. W anda nie jest taką  sobie zwykłą 
szukającą po dancingach życia i użycia" da- 
m ulką: nie.szczęśliwy pom ysł au to ra  tchnął 
w nią uczucie dem oniczńej m iłości ku Ka­
ziowi i (kazał jej być równocześnie n iew iern ą  
żoną urzędnika w m inisterstw ie skarbu. 1

na tom załam uje się cała  sztuka, niesam ow i­
cie i niezręcznie w platająca pierw iastki w y­
sokiego n a p :ęcia dram atycznego w1 sceny o 
najpłytszej krotochW ilności. R obi się. z tego 
„ni pies, ni w ydra44 zwłaszcza, że rozm ie­
szane jest to wszystko w tendencji utnoral- 
niającej. Demon p. W andy każe jej zniszczyć 
spokój starego  obywatela i jego wnuczki, 
byle tylko jej „żywiołowa41 nam iętność do 
opierającego się kochanka m ogła być zaspo­
kojona (przyjm uje Tnąwet, che ab n a  zawsze 
pozostać p rz y  ukochanym  oświadczyny sta­
rego adonisa, niewiedzącego, że jest m ę­
żatką i wymusza za n im  usunięcie Madzi z 
domu, Iraged ja  wisi już  n a  nitce nad glo- 
wami — kró tko  mówiąc, nastąp iłoby coś, 
najgorszego gdyby na szczęście au tor n ie 
przypom niał sobie, że zam ierzał nap isać ko- 
m eaję i to kam edję lekką, z zacięciem  sa- 
tyrycznem. W obec tego Kazio, k tóry  przez 
dwa akty dawał się tyranizojwać, zdobywa się 
na energ ję i w yznaje swą m iłość Madzi, 
wytrzeźwiony z [oszołomienia m iłosńego i al­
koholowego pan  Tom asz rezygnuje z swych 
zapałów, k tó re wziął za nafwlrół tężyzny m ę­
skiej, a i dem oniczna p. W anda Wyrzeka się 
póz bohaterk i Lramatycznej i swej zam ięt- 
ności. zrodzonej p a  dancingu, by w rócić do 
W arszaw y i — przy nowCm shimm y, które 
jest duszą jej żylcia, znaleźć nowego ko­
chanka.

I to fałszywe ujęcie problem u sztuki jest 
jej kardynalną (wadą. Z am algam atu  farsy 
z iragedją nie m ogło pozostać nic zdecydo­
wanego, konk re tnego : rozszczepione osobo­
wości n ie m aga m ieć psychologicznego w y­
razu. k tóry  bądź co bądź naw et w komedji 
satyryczne' m usi być zachowany. D czorjen-

taicja au to ra  oo do ch a ra k te ru  sztuki wywo­
łuje dezorjentację widza.

A szkoda. Bo sztuka Biedrzyńskiego m a 
dużo kom edjow ego zacięcia, o czem świadczą 
znakomicie, postaw iony |akt 1, żywość i bapwf- 
ność djalogów i dowcipne, satyryczne Wtrę-- 
ty. Czasem, co p raw dą są one banalne, i 
oklepane, zwłaszcza jeśli porusza s trunę  po­
lityczną. ale bardzo Wesoło b rzm ią w uWa- 
gach o charak te rze  satyry obyczajowej.

N a ogół, m im o wyżej wymienionych n ie­
rów ności i usterek  sztuka może się podobać 
— tak  jak  kobieta, k tó ra  rozm aite swe b rak i 
zew nętrznej i w ew nętrznej n a tu ry  zastępuje 
z powodzeniem — tem peram entem . A ten! 
tem peram ent utw ór posiada.

Zespół był zgrany, to trzeba przyznać. 
Swobodny, zajm ujący zwłaszcza 'w scenach 
m iłosnych starego Don Ju an a  p. G uttner, 
popraw cy, nieobjawiająoy p łytkiej m aniery  
i nieprzesentym entalizow any p. Dobrowolski 
uzasadniający nadzieję, że te a tr lwowski bę­
dzie m iał w nich dobry  nabytek. P. H rynie- 
wiiczówna. k tó ra  nieco przeholow ała, ro b ią c  
z p  Wandy typ zdecydowanej kokoty g o r­
szego rouzaju, przy pięknej aparycji ma 
pewność w ystąpienia i nie (wypada z taktu. 
Charaktelr i ftdń jej g ry  p rzypom ina barazo  
p. B ilińską - Czarnow ską w najlepszych ro ­
lach l ej artystki. 'M ilutkiem zjawiskiem , 
ujm uiąeem  n a tu ra lnośc ią  i wdziękiem, była 
p. Rapifcka, k tórej szkoaa na  fikan ia  w ope­
retce. Nie m ożna pom inąć p. Zabielskiego: 
charak teryzacją  i g rą  stworzył przepyszną 
w kom izm ie sylwetkę zasuszonego urzędni­
ka - b iu rokraty .

Artur Cwikowski
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Straszliwe cmentarzysko Ftarytiy.
Straszliwsi trąba (powietrzna, która szalata nad 

kwitnącym urodzajnym  półwysp-em Florydą zatnieniła 
kraj ten ntemsl. w mgnieniu oka w  okropne cm entarzy­
sko W szystkie miejscowości rozłożone na przestrze­
ni 60 mil, między Miami ai W est- Palmbeach zostały 
zupełnie zrównane z ziemią ai między niemi m iasta Q e- 
Yiston, Tam pa, i M oorenavti. Cały ten obszar przed­
staw ia się jak olbrzymie pobojowisko. Setki trupów 
pływają po powierzchni cofających się wód, dziesiąt­
ki tysięcy ludz; bez Gachu nald gtową. Pola uprawne 
s —  zupełnie zniszczone. Tysiące domów w gru­
zach. Najwięcej ucierpiało Miami, zimowa stolica mil­
iarderów . Domy drewniane znikły z powierzchni ziemi. 
Budowie z cementu zostały częściowo zburzone do 
funuamentów. W śród drapaczy chm ur stoi jeden po­
chylony pod kątem 70 stopni. Inne domy 18- pię- 
trtrow e 'ostały tak zdemolowane, iż dziś m uszą zo­
stać rozebrane. Mnóstwo stojących w  porcie jach­
tów  i mniejszych okrętów  zostało zatopionych.

Doki są całkiem rozbite. Szeryf m iasta prosi o 
najrychlejsze przysłanie 500 trumien. Miasto Miami- 
Beach, odda.one trzy mile od Miami zostało całkowicie 
zmiecione z powierzchni ziemi W  Hollywood i na 
je!g( przeomiesc,ach niem a ani jennego całego domli, 
zaś w okręgu trzech mil, wszystkie drzew a zostały 
wyrwane z korzeniami. Aeroplan, który przeleciał nad 
Clevinston, przyniósł meldunek, iż w całej tej m iej­
scowości niema dziś a.ii śladu życia; jedynie kilku 
ludzi zdołało się uratow ać na dachu dornu, który sam 
jeden zdolal się oca.ić.

Pierwszy szturm wichru nastąpił w piątek wieczór 
.8 po nim o północy rozpętał się orkan, pędzący 
przed sobą olbrzymie fale. Setki ludzi utonęło w łóż­
kach, lub zginęło w gruzatch domów. Maszty telefo­
nów, lorzewa i dachy domów niósł wicher jak zaba-

| wki z szybkością 130 mil, czyli 200 kilom etrów m 
godzinę. Napór orkanu był tak potężny, że pogiął 
jak drut żelazną konstrukcję budującego się domu.

Na podstawie dotychczasowych badań terenu n a­
wiedzonego klęską, liczba zabitych wynosi 2 tysiące 
osób, rannych 6 tysięcy, bezdomnych 100 tysięcy. 
NNajwięcej zginęło w  momencie ataku wysokiej na 
trzy metry fali, pod nap o rem której padło w g ru ­
zy mnóstwo 'domów.

"“T e k  naprzykład stwierdzono w jednym z zburzo­
nych domów 23 trupów . W  dwanaście godzin potem 
sta ła  jeszcze na ulicach woda na wysokości 3 —  4 
metrów. W  pew nem  miejscu lotnicy napróżno usiło­
wali udzielić pomocy ludziom stojącym w śród wód 
na jakiejś grobli.

Jeden z naocznych świadków opowiada o znisz­
czeniu M oore- Haven, gdzie wody przerwały w trzech 
miejscach tamy na jeziorze. W oda zalała teren na czte­
ry kilometry w djłąb, tak, że ludność nie m iała ża­
dnych sposobów ratunku. Niektórzy usilowau pływać 
po powierzchni, lub czepiać się szczątków  belek. 
Mężczyźni, kobiety i dzieci próżno z otchłani wód 
wołali o ra.unek. Cale rodziny ginęły. Z jednej fa- 
milji liczącej siedem, ćjłów, ocalało tylko małe dziec­
ko, z innej znów, liczącej sześć osób, uratowalno ty l­
ko ojca.

Jak donoszą najświeższe depesze, orkan znisz­
czył w da'szym swym przebiegu szereg innijch miej­
scowości, ja! miasto Pensacolę które padło w  ca­
łości |w gruzy, i Mobile w  stanie Alabama. W  Pensa- 
coli runą! też 10- piętrowy gmach Eńfferykańskiego 
Banku Nagrodowego.

Straty materjalne okazują się większe, niż pier­
wotnie oceniano. Obliczają je na wysokość dwustu 
miljonów dolarów.

Nowy Haarmann pod Neapolem.
M o rd e rca  41 o só b .

Domenioo Groppo, przychwycony został w  o s ta ­
tnich dniach w Ferrandina pod Neapolem, gdzie do 
konywał ostatniej, tym razem, nieudanej próby przepro­
wadzania sw ojego przerażająoego procederu.

'D o  jednego z domostw wieśniaczych przybył ja ­
ko "„ fa k ir '1 i rozpoczął usypianie kilku osób, tam o- 
becnych. Celem te g o r zabiegu, który zbrodniarzowi, 
zazwyczaj się udawał, było doprowadzenie ofiar do 
nieprzytomności, i następnie dokonanie na nich m or- 
lerstw- połączonych z * rabunkiem. Zbiegowisko, jakie 

wywiązało się przy tej sposobności w Ferrandina, 
najzupełniej niespodziewanie dla „fakira11 przyciągnę­
ło przechodzącego właśnie przez wieś policjanta i 
doprowf dzito do aresztow ania Domenica Groppó.

Zbrodniarz natychmiast złożył jak najbardziej 
szczegółowe -wyznania, ujawniając 41 morderstw, ja ­
kie popełnił zawsze przy pomocy hypnoiyzowania, wy­
stępując bądź to  jako M ór, bądź też jako wędrowny 
żebrak

Terenem jego zbrodni byl Neapol i okolice. Po-

* dobnie jak niemiecki Haarm ann, Groppo oświadcza, że 
szczegółów i okoliczności swoich postępków1 nie p r- 
mjęta', i że me znał -ównież nazwisk ofiar.

Po złożeniu zeznań, Domenico Groppo, który li- 
jczy 29 lat życia, prosi! policjantów, aby mu dali 
rewolwer, gdyż chce odebrać sobie życie.

Ofiary moje —  mówił, notyw ując swą prośbę 
— « Ukazują mi się w późnych, wieczornych godzinatch 
i przez cale noce pojedynczo, parami, lub też w szyst­
kie 41 naraz. W  więzieniu będą mnje gnębiły gorzej, 
niż na swobodzie. Tysiąckrotnie wolę umrzeć, niż 
być skazany na znoszenie widoku tych cieniów1.

Dochodzenia w  spraw ie morderstw! Domenica 
Groppo prowadzone są energicznie. W ładze śledcze 
spodziewają się, że uda im się zidentyfikować wszyst­
kie ofiary okropnego degenerata. W iadomo już w ka­
żdym razie, że on właśnie był spraw cą tajemniczego 
dotychczas wymordowania w ostatnich czasach w 
wiosce Pesticci rodziny Camairaa w  liczbie czterech 
osób.

dziestu tysięcy farm, rozrzuconych po sześciu od­
ległych stanach i dowozi do miasta trzy mitjony kw art 
każdejgo dnia. ( '

Dziennie koleje dowożą na rynek nowojorski 
dziesięć tysięcy sztuk bycua. W  ciągu katżdec o ty­
godnia przybyw a do miasta 825 wagonów1 z mięsem, 
ponadto 185 wagonów żywegc, oraz 232 wagonów bi­
tego drobiu, Czyli na ogół rocznie przychodzi do 
Nowego Yorku jeden miljard dwieście trzydzieści sześć 
miljonów czterysta tysięcy funtów mięsa.
1 Ale poza tem Nowy York je tafitżfi i inne rzeczy'. 
Weźmy naprzykład ser, którego zużywa się rocz­
nie 15 miljonów funtów, czyli więce,, niż jeden ngljon 
funtów' miesięcznie. W eźmy następnie jaja, których 
przychodzi na rynek nowojorski dziewięć miljonów 
każdego dnia w roku.

Każdego dnia przychodzi dostateczną ilość m ą­
ki, by zrobić z niej 1,250.000 bochenków chleba. W  
ciągu jednego miesiąca otrzym uje miasto orzeszło 
2.300 Wagonów zboża i mąki.

Jakkolwiek Nowy York położony jest nad sa ­
m ym brzegiem m orza, przy saimem źródle dostawy ryb, 
to jednak importuje się miesięcznie przeszło 124 w-a 
gony świeżych ryb.

Żołądek Nowego Yorku.
Jeść, jeść, jeść! Przynajmniej trzy razy dziennie 

tak w oła sześć miljonów ludzi, zamieszkujących No- 
■ 9  York.

Przyjmując przeciętnie na osobę trzy potrawy 
S ienn ie , Nowy York spożyw a w ciągu jednego dnia 
18,000.000 potraw

Z małymi wyjątkatmi, praw ie żaden z tych arty­
s t ó w  których używają, nie rośnie w New Yorku: 
f a wyjątkiem kilku pojedynczych farm jarzynowych 

białych mleczarń, cała żywność wchodząca w skład 
8.01)0,000 potraw-, dziennie spożywanych musi wędro-

Setki, a  niekiedy i tysiące mil, by dotrzeć do m ia­
sta.

Co za olbrzymi apetyt m a sześć miljonów ludzi.
By wyżywić Nowy York, potrzeba dziennie p rze­

szło tysiąc trzysta wafcjonów, naładowanych szczelnie 
żywnoście W  ciągu jednego tygodnia Nowy York 
z jada  zawartość dzies ęciu tysięcy takich wagonów.. 
UsiawTny ta 'wagony w jedną linję, a Otrzymamy pociąg 
Qtógi na 85 mil. Jest to mniej więcej odległość z No­
wego Yorku do Filadelfji. A ten 85- milowy pociąg

^tów-any chlebem, mięsetn, rybami, drobieni) i tym 
po o nymj produktam i —  stanowi zapas wystarczający

I zaledwie n a  jeden tydzień.
Dos lana* żywności dla sześciu miljonów' miesz- 

i kańców tego miasta odbyw a się więc nie tylko dro­
gą lądową. W  porcie nowojorskim koleje posiadają 
przeszło tysiąc osiemset przeróżnych łodzi, bark, p ro ­
mów, holowników1, które przewożą żywność z dw or­
ców po drugiej stronie rzeki do magalzynów, m ie­
szczących się na brzeau nowojorskim.

Nowy York posioaa 15 tysięcy restauracji i p rze­
szło pięć tysięcy piekarń. Mimo tego każda odro­
bina mąki d ia  tych piekarń, pochodzi z pszenicy, 
k tóra rośnie tysiące mil od Nowego Yorku. To ol­
brzymie miasto m a przeszło dwanaście tysięcy rzeźni- 
kóiw i jsiedem iysięcy handlarzy owocam j i jarzynami. 
Róńfstfaz i w  tym wypadku bydło dla rzeźnika oraz o- 
woce dla ow ocarń, pochodzą z odległości tysięcy mil. 
Ponadto Nowy York posiada dwanaście tysięcy gro- 
serrri .cztery tysiące aięćset sklepów delikatesowych 
i około siedm tysięcy pięćset drobnych handlarzy ży­
wnością.

Nowy York potrzebuje dziennie trzy miijony 
kw art mieka. Tak regularnie, jak odbyw a się przy­
p ły ń  i odpływ morza, tak m]eko zbiera się z czter-

Z 3*eatru Jtfałego.
Występy K Kaminskiego.

Oglądać starego, wytrawnego m istrzu 
sztuki aktorskiej — było nieładu senzacją 
dla publiczności lwowskiej, zw łaszcza d la tej, 
k tó ra  znała ‘go jedynie ze słyszenia. P rzy je­
chał K am iński i zadziwił cyzelalorstwem  
giry scenicznej, g łęboką wnikliwością psy­
chologiczną i .szlachetnością stylu ale nie 
porw ał, nie rozentuzjazm ow ał. P rzyjechał 
bowiem ze .sztuką solidną w  znaczeniu so­
lidności niem ieckiej ale już dobrze spleśnia­
łą, k tó rej p roblem y dawno już przeżute nie- 
tylko nie d a ją  n ic  w strząsającego ale nawet 
już n ie  zaciekaw iają, k tórej technika ciężka 
i zw alista em anuje atm osferę znudzenia. Jest 
n ią  „M istrz“ -utwór H. B ahra, typowego li­
tera ta, dla k tórego lite ra tu ra  jest dziedziną 
p racy  zawonowej tak iej dobrej ja k  każda 
inna. B ah r posiada Wybitny ta len t ale ten 
talent, b rzm iący  pełno przed laty dwudzie­
stu  kilku, n ie m a  nam  już n ic  do powiedze­
nia. Jesteśm y wobec niego zim ni i obcy.

I dlatego uważam, że i bardzo  wielki 
artysta, ja k im  jest K am iński, pow inien kro-* 
czyń z życiem . Faktem  jest, ze te a tr  się prze­
zywa i że potrzebu je jakiegoś ożywczego 
eliksiru, jeżeli m a ostać się w1 rewolucyjnych 
przem ianach  w artości, jakie się dokonują. 
N aw rót do najdioskonajszych naw et to n u , 
jakie kiedykolwiek [reprezentował, nie przy­
czyni się ąn i o je#en krok  do jego rozw oju 
w duchu (nowych p ragn ień , n-oWych, przeczu­
lonych tylko a  nieznanych kanonów.

G ra K am ińskiego jest — skam ieniałem  
arcydziełem piękna, k tó re  w treści swej i 
form ie należy do dalekiej przeszłości Do 
dalekiej — bo przez k ilkanaście ostatnich 
la t przebiegliśm y całe  generacje ewolucji, 
w ym agające dawniej 'wieku czasu. Skrzy się 
ona, sypiąc ślicznymi b laskam i ale nie grze­
je, nie budzi, n ie poryw a. A1 m y chcemy, 
aby sztuka — tak lite ra tu ra  jak  i te a tr  — 
Wnosiła w n as  Uofwle p ierw iastk i życia, 
abyśmy w niej widzieli |w aureoli krw i ser­
decznej i słońca nasze now e ideały, aby d a : 
w ała nain  nowe dreszcze. '

Sztuki nie uda się doprow adzić do n a j­
wyższej doskonałości przez m echaniczne jej 
doskonalenie — ona m usi się przetw arzać 
w esencji swej i form ie.

Artur ćwlkawski.

KRASSIN MA PERTRAKTOWAĆ Z ANGLJĄ.
LONDYN, 24. września. Jak „Times11 donoszą, 1 

w najbliższych dniach przybyw a do Londynu tvrassin, 
króry ma mieć upowążnffenie do prowadzenia pertra- 
ktacyj z  rządem angielskim na tem at wszystkich 
spraw, dotyczących Angiji i Rosji.

WYWŁASZCZENIE W  ROSJI.
MOSKWA. (Ceps). W  tych dniach dokona*no w 

Rosji wywłaszczenia 2685 majątków ziemskich, które 
niezwłocznie rozoarceiowatio. 18.000 dziesięcin otrzy­
mali niemajętni włościanie.
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literatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO W E LWOWIE.

Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Król Stefami". Ceng 
zniżone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 wlecz. „Trubadur". 
Poniedziałek, o godz. 7.50 wiecz. „Kobieta*, wino 

i Jancing".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Nieazieia, o  godz. 3 popoł. „Orłów". Cenu zniżone 

popołudniowe.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „NaSza żonusia". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Hrafcina Marica"

ISPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2):
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „M istrz". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „M istrz". 
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „M istrz".
Środa, o  godz. 7.30 wiecz. „M istrz". N ieodwo­

łalnie ostatni pożegnalny występ Kazimierza Ka.niri- 
skiegoi.

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Aza*is“ .
P iątek, o  godz. 7.30 wiecz. „Azais".

BIURO KONCERTU WE &>. TUERKtt
Poniedziałek, 27. Wrześnidł Z Cykiu koncertów 

mistrzowskich I. EGON PETRI. Pianista*.

T ia  r Mały. Dzięki staraniom udało się pozyskać 
Kamińskiego na* jeszcze tizy gościnne występy, które 
odbędą się w poniedziałek, w torek i środę. Będą to 
już nieodwołalnie ostatnie występy tego artysty.

T ea .r „Bagatela". Prem jera dzisiejsza składać się 
będzie ze specja'nie dla* „Bagateli" opracowanej i 
zlokalizowanej przez Ki. Ki. parisiany p. t . : „Luna­
tyk", lekkiej fantazji w przekładzie Józefa Swieściska 
p. t. „LaieczKa** z pp. Poleską, Miłkowśką, Rońskim, 
W ardm łowskim  w  rolach głównych oraz m vji „Hallo! 
Haiio!" w nowej inscenizacji z Katią M asłową, S te­
fańską, M elodystą i nowTopozyskasiym Dawidowiczem 
na czele. Początek o godz. 8 wiecz.

| k o m u n ik a t.
! X BACZNOŚĆ LEGIONIŚCI! Z arząd Okręgu Zw. 
j Leg. Pol. we Lwowie niniejszem komunikuje:

i i )  W żywa legjontstów do wstępowania w  sze- 
regi Związku Leg. Pol

2) Oświadcza*, że zaświadczeń, posad oraz w spar- 
cia udzielać będzie li tylko legjonistom członkom 
Związku. 3

3) W zywa członków Związku, by uregulowali za-., 
elgłe składki członkowskie w  terminie od 10. paź­
dziernika br., w  przeciwnym bowiem ra*zie Zarząd 
Okręgu będzie zmuszony zastosowa*ć postanowienia 
statutowe,.

4) W zywa bezrobotnych legjonistów, by zare­
jestrowali się w  Searetatjacie Związku, .ceiem dostar­
czenia im posati zawodowych.

5) Oświadcza, że Sekretarjat Związku urzęduje 
w* lokalu włatsnym przy ul. Piekarskiej 53 w dnie' 
powszednie od 6-tej do 8-mej wieczór, zaś w* nie­
dziele i święta od 10— 12 przedpołudniem.

6) Zwołuje Informacyjne Zebranie Legionistów 
Polskich We Lwowie na niedzielę, dnia* 3. paździer­
nika fgodz. 10-ta1 rano w lokalu własnym przy ul. 
Piekarskiej 53. Na* porządku obrad ważne sprawy.' 
organizacyjne. Najliczniejsza obecność członków1 Zw.- 
konieczna

tftau . 1 eiptltew? ife tefciSM*
j .  23L —*3®, w “BKie fc . ^

Dr. Anna Kogutcwa
 ̂ ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 

od 3—5 przy ul. F r ie d rich ó w  8.

Na 1-ej itr . Q . —‘70 Diokne ofl. aa iłow e Zł. — 
Komunikaty ZI. —‘48, n n u ij ic o w o  o >6'/*

Futra miastowe d a m sk ie , ża k ie ty
kożuchy zakop, damskie i dziecinne barany, oraz 
różne skórki futrzane ceny najniższe. 

Każdy kupujący wybiera.
Lwów, Trybunalska 4. u J. W intera .

Dentysta Dr. Z.
plac Unji B rzeskiej 1. 1. 
L eczenie lam pą Sollux.

Za legitymacją po cenach uniżonych,
B A C Z N O Ś Ć  I ! B A C Z N O Ś Ć !!

FU T R A  m ęskie i dam skie
podług najnowszych fasonów przerabia się 
w najsolidniejszej i znanej pracowni futer

M o ses k o h l ,  Luitiiu, Sobieskiego 15
Przyjmuję też roboty nowe i stare. Na dogodne raty.

n o r r ł n s n h i s n s  do szko,y tańców koło dworcu po- 
U ( t l  U C r U U I d l l d  trzebna. Kaucja gotówką. Lwów — 
skrytka pocztowa 141.

O p n n n  a k a d e m i k ó w  urządza 1 października koło’ 
U r U I I U  dworca kursa tańców modnych dla początkują­
cych i perfekcje. Zgłoszenia listownie: Lwów. skrytka 141.

ó s i ę g a r n i a  L u d o w a
Lwów, ulica Szajnochy L. 2.

ł!| f ^

p oleca  na s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Z w iązków  Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych,

i

Przetarg ofertowy! ]
Zakład Pensyjny dla Funkcjonarjuszy .we Lwowie rozpisuje pisemny

Drzetarg ofertow y na dostaw ę
drz^i i okien w robocie stolarskiej i ślusarskiej
dla budujących się domów czynszowych we Lwowie przy ul. Na Bajkach.

Wszelkich informacyj udziela b iu ro  K ie ro w n ik a  b u d ow y  
Inż. A d a m a  O p o ls k ie g o  w e L w o w ie , u l. Z y b lik ie w ic z a
L. 5. codziennie cd godziny 4—6 tej popołudniu. Tamże są do na­
bycia formularze ofertowe za opłatą 6 zł.

Oferty wraz z 10°/0 wadjum należy wnieść w zamkniętych ko­
pertach do Z a k ła d u  P en sy jrteg o  d la  F u n k c jo n a rju s zy  w e  
L w o w ie , u l. P ie k a rs k a  l a l  piętro najdalej do godziny 12'30 
popolndniu dnia 5/X . 1926 — o której to godzinie nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert. I

Przetarg ofertowy! 1
Zakład Pensyjny dla Funkcjonarjuszy we Lwowie rozpisuje pisemny 

przetarg ofertow y
na dostaw ę robót blacharskich

d’a budujących się domów czynszowych we Lwowie przy ul. Na Bajkach.
Wszelkich informacyj udziela b iu ro  K ie ro w n ik a  b u d o w y  

inż. A d a m a  O p o ls k ie g o  w e  Lw o w ie , u l, Z yb lik ń ew icza
L. 5. codziennie od godziny 4—6-tej popołudniu. Tamże są do na­
bycia formularze ofertowe za opłatą 3 zł.

Oferty wraz z 10% wadjum należy wnieść w zamkniętych ko­
pertach do Z a k ła d u  p e n sy jn e g o  d la  F u n k c jo n a rju szy  w e  
Lw o w ie , u l. P ie k a rs k a  1 a  I  piętro najdalej do godziny 12-tej 
w południe dnia 5/X . 1926 — o której to godzinie nastąpi komisyjne 
otwarcie ofert.

Sobki

ftezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bwrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa p"icy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

»iCT.«Ta*

PANNA rutynow ana ze znajomością języka hebrajskiego, I ©TENOGRAFISTKA polska pisząca na  m aszynach poszu- ] IJoszukuję pracy do obsługi jako dochodząca, Grottgera 1 
muzyki i szycia poszukuje odpowiedniego zajęcia na | ®  kuje jakiejkolwiek posady. Zgłoszenia do Dziennika dla | * Michalik Paulina, 

przedpołudnie. Zgłoszenia do »Związku K obitt Żydowskich.. J Stenografistki. ^OSZUKUJĘ lekcji z niższych klas gimn. mb powszechnych
Kopernika 24 dla S. P. |  , ■ po najniższej cenie. Zgłoszenia do Adm. pod »Zdolny«„
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